ROZMOWA Wojciech Kowalewski, bramkarz reprezentacji i Spartaka Moskwa

Dobrze mi w Rosji

Nie doznałem w Rosji żadnych przykrości. Zdecydowanie częściej spotykałem się z niechęcią Polaków do Rosjan niż odwrotnie. Trochę to smutne

	




	Wojciech Kowalewski (ur. 1977).
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Rz: Jest pan jednym z ulubieńców kibiców Spartaka. Polak musi pracować na szacunek Rosjan bardziej niż inni? 

Wojciech Kowalewski: Narodowość nie ma tu nic dorzeczy. Uznanie zdobywa się pracą, profesjonalnym podejściem do obowiązków i zaangażowaniem w życie klubu. Mam swoją małą satysfakcję, bo nie tylko zostałem wyróżniony przez kibiców (Kowalewski w latach 2004 i 2005 wybierany był na najlepszego zawodnika sezonu -przyp. m.p.) dzięki swojej grze stałem się najpopularniejszym Wojciechem w Rosji. Skojarzenia nie są jednak najlepsze, bo odebrałem to miano Wojciechowi Jaruzelskiemu. Zdarza się, że rosyjscy dziennikarze pytają mnie o niego. 

I co pan odpowiada? 

Dyplomatycznie, że jest na emeryturze. 

W Polsce powszechne jest przekonanie, że Polakom i Rosjanom nie jest po drodze. Jak pan to odbiera? 

Moim zdaniem wzajemna niechęć Polaków i Rosjan jest u nas wyolbrzymiana. Od jakiegoś czasu dochodzi do zgrzytów we wzajemnych stosunkach, obie strony mają swoje na sumieniu, ale to tylko polityka. Nie przekłada się to na kontakty międzyludzkie. Nigdy nie doznałem w Rosji żadnych przykrości. Powiem więcej -zdecydowanie częściej spotykałem się z niechęcią Polaków do Rosjan niż odwrotnie. Trochę to smutne. 

Ale władze rosyjskie nie robią wiele, by złagodzić napięcia, a w mediach trudno znaleźć dobre słowo o Polsce. 

Na bakier z obiektywną informacją są obie strony. Oglądam w Moskwie polską telewizję i też czasem krew mi się gotuje, bo z perspektywy rosyjskiej pewne sprawy wyglądają zupełnie inaczej. W Polsce nie bierze się na to poprawki i stąd nieporozumienia, których niestety ostatnio przybywa. Zresztą nawet jeśli rosyjskie media przekłamują pewne informacje, ma to niewielki wpływ na kształtowanie wizerunku Polski w opinii publicznej. Rosyjska ulica żyje swoim życiem, a nie niechęcią do Polaków. Mam w Moskwie wielu przyjaciół, zarówno wśród sportowców, jak i np. artystów. Czasem spieramy się, ale nigdy nie używamy argumentów poniżej pasa. Trzeba dbać przede wszystkim o to, co łączy, i walczyć ze stereotypami. 

Pańscy znajomi chętnie rozmawiają o polityce? 

Niespecjalnie, ale nie wynika to z tego, że się boją, albo że -jak często odbiera się to nad Wisłą - są zakneblowani przez Władimira Putina. Wśród przeciętnych Rosjan nie ma poczucia, że władza czyha na wolność słowa. Niezależnie od tego, co mówi się u nas, Rosja to według mnie normalny kraj, z którym cały świat ma ułożone partnerskie stosunki. Poparcie dla Putina sięga 70 procent i nie bierze się znikąd - gospodarka ma się znakomicie, spada przestępczość, relacje z największymi światowymi potęgami są poprawne. Przyznam, że i mnie Putin, poprzez swoje osiągnięcia, w jakiś sposób imponuje. 

Mieszka pan w Moskwie od czterech lat, w tym czasie dochodziło do zamachów terrorystycznych związanych z wojną w Czeczenii. Odczuwa pan strach, chodząc po ulicach? 

Jak każdy normalny człowiek. Stacja metra Ryska, na której przed dwoma laty wybuchły bomby, znajduje się nieopodal mojego mieszkania i mijam ją, jadąc na trening. Zdarzało się, że przechodziłem na drugą stronęulicy, gdy ktoś wydał mi się podejrzany. Nikogo staram się nie dyskryminować, ale pewne zachowania tkwią w podświadomości. Ostrożność nie zawadzi. 

A może już czas zmienić otoczenie, czy też liga rosyjska to szczyt pana piłkarskich marzeń? 

W Spartaku dojrzałem jako piłkarz, zrobiłem duży krok do przodu. Spartak to wyjątkowe miejsce, najbardziej elitarny i najpopularniejszy rosyjski klub. Nie wyobrażam sobie gry w żadnej innej rosyjskiej drużynie, a propozycji zza granicy brak. Ostatnio polskie media cytowały wypowiedź dyrektora generalnego Spartaka Sergieja Szawło, że rozważam odejście i ponoć przebieram w ofertach. To jakieś nieporozumienie, zresztą trudno mi to komentować, skoro nie ma mnie na miejscu, w Moskwie. 

rozmawiał Marcin Piątek

Wojciech Kowalewski (ur. 1977Zanim trafił do Spartaka, grał m.in. w Legii Warszawa, Groclinie Grodzisk Wielkopolski i Szachtarze Donieck. Ma na swoim koncie mistrzostwo Polski i Puchar Ligi (z Legią), mistrzostwo i Puchar Ukrainy oraz dwukrotne wicemistrzostwo Rosji. W reprezentacji Polski zadebiutował w 2002 roku, do tej pory rozegrał w niej 9 spotkań. Ostatnie - 11 października przeciw Portugalii.

